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 JAK RZU­CIĆ LUB NA­PRA­WIĆ, LUB I TO, I TO
 Jak być na die­cie
Sko­ro uda­je mi się tyle rze­czy, sko­ro udało mi się rzu­cić pa­le­nie, na­uczyć się składać me­ble z Ikei (to aku­rat może nie rzu­ca na ko­la­na), sko­ro udało się na­wet po­ma­lo­wać pokój i otyn­ko­wać dom… Sko­ro tyle rze­czy da się zro­bić, dałoby się też przejść na dietę i stra­cić ki­lo­gram lub dwa, choć tak na­prawdę tego nie po­trze­buję.
 – Bądź trzy, czte­ry – za­pro­po­no­wała żona.
 – Czyżbym miał z cze­go? – za­in­te­re­so­wałem się.
 – Nie, ale jed­nak trzy, czte­ry. Le­piej czte­ry – od­parła.
 Nig­dy nie sto­so­wałem żad­nej die­ty i wstyd przy­znać, ale uważałem, że die­ta to po pro­stu die­ta. Tym­cza­sem diet ist­nie­je kil­ka­dzie­siąt albo na­wet kil­ka­set. Nie­wy­klu­czo­ne, że tysiące. W każdym ra­zie wciąż od­kry­wam nowe. Naj­gor­sze jed­nak, że je­stem fa­ce­tem. Nie znam żad­ne­go fa­ce­ta na die­cie, jeśli zaś cho­dzi o ko­bie­ty, to są na niej wszyst­kie. Kie­dy żona spo­ty­ka przy­ja­ciółkę, opo­wia­da jej, że zja­da ka­la­fior, a ta jej na to, że ona jed­nak sta­wia na błon­nik, po czym roz­ma­wiają o tym trzy go­dzi­ny. Wśród mężczyzn to nie­możliwe. Wspo­mniałem o die­cie przy­ja­cielowi i spoj­rzał na mnie, jak­bym mu po­wie­dział, że po­do­bają mi się dwu­na­sto­let­nie dziew­czyn­ki.
 Je­dy­ni moi zna­jo­mi na die­cie jadą na At­kin­sie. Ta die­ta jest tak po­pu­lar­na, że na­wet ja o niej słyszałem. Za­wsze chcie­li mi o niej opo­wie­dzieć, a ja za­wsze im prze­ry­wałem, przy­po­mi­nając so­bie, że muszę z nimi po­ga­dać o no­wym se­ria­lu. Naj­wy­raźniej jed­nak przyszła pora na At­kin­sa. Za­pro­siłem przy­ja­ciół na wieczór na ko­lację, żeby mi wytłuma­czy­li, o co w tym cho­dzi.
 A tak coś mi mówiło, że to będzie faux pas. W końcu to nie przy­pa­dek, że ile­kroć za­pra­sza­liśmy przy­ja­ciół na ko­lację, ty­le­kroć przy­cho­dzi­li na­je­dze­ni. Te­raz mi wytłuma­czy­li, że to z tego po­wo­du, iż go­tując, nie trzy­mam się in­dek­su gli­ke­micz­ne­go, choć kil­ka razy dys­kret­nie pod­sunęli mi pod nos ja­kieś pi­smo z tym in­dek­sem. Stro­piłem się, bo sądziłem, że cho­dzi im o powiększo­ny biust pol­skiej gwiazd­ki te­le­wi­zyj­nej na stro­nie obok, i o tym z nimi roz­ma­wiałem.
 Tej mo­jej ko­la­cji również nie zje­dli, cho­ciaż wydała mi się die­te­tycz­na. Ryba, bro­kuły, ryż, sałatka. Zaczęli ry­so­wać coś na kart­ce. Wyglądało to na ta­bli­ce astro­lo­gicz­ne, było jed­nak in­dek­sa­mi gli­ke­micz­ny­mi. Po­cie­szy­li mnie, że przez pierw­sze parę mie­sięcy też się w tym gu­bi­li i widząc coś do je­dze­nia, sta­ra­li się to coś naj­pierw skla­sy­fi­ko­wać, przy­pi­sać mu właściwy in­deks i podjąć de­cyzję, czy jest ja­dal­ne – w sen­sie die­te­tycz­nym i gli­ke­micz­nym – czy jed­nak nie.
 Zażar­to­wałem, że to po­dob­nie jak nasi przod­ko­wie. Też mie­li ta­kie dy­le­ma­ty. Wi­dzie­li nowy ro­dzaj jagód bądź ko­legę z in­ne­go ple­mie­nia i szyb­ko mu­sie­li zde­cy­do­wać, czy da się to zjeść. Żart jakoś nie chwy­cił. W każdym ra­zie wytłuma­czy­li mi, że po­wi­nie­nem od ju­tra pod­ja­dać orze­chy. A więc to ta­kie pro­ste? Nie spo­dzie­wałem się. Lubię orze­chy.
 A jed­nak nie ta­kie pro­ste… Po kil­ku dniach spo­tka­liśmy się po­now­nie. Wyjaśnili mi, że na początku no­we­go ty­go­dnia mam oprócz orzechów zacząć pod­ja­dać ja­go­dy, a później zro­bią mi roz­piskę. Wyjaśnili, że wstęp do die­ty trwa dzie­sięć ty­go­dni i jest to klu­czo­we – powtórzy­li to słowo kil­ka razy, by wryło mi się w pamięć. A więc klu­czo­we jest to, bym ko­lej­ne pro­duk­ty wpro­wa­dzał do die­ty z początkiem no­we­go ty­go­dnia.
 – A jeśli zjem te ja­go­dy po północy w po­nie­działek? – zażar­to­wałem.
 To bar­dzo za­baw­ni lu­dzie, ale tym ra­zem w ogóle ich mój żart nie rozśmie­szył. Wyjaśnili, że wte­dy należy całą ope­rację zacząć od początku.
 – A nie można jakoś przy­spie­szyć? – ne­go­cjo­wałem. – Tak żeby coś zjeść od dziś, bo muszę na­pi­sać tekst w przyszłym ty­go­dniu.
 Po ich mi­nie można było po­znać, że nie można. Za­py­tałem, czy nie trak­tują zbyt se­rio tej die­ty, zwłasz­cza że do­grze­bałem się, iż At­kins wzbu­dza kon­tro­wer­sje.
 Po­wie­dzie­li, że nie trak­tują, i wy­szli bez słowa.
 Właśnie od­kryłem, że kon­tro­wer­sje do­tyczą każdej die­ty. O ata­ki ob­wi­nia­ni są zwłasz­cza wro­go­wie kon­kret­nych diet, for­sujący swo­je własne spo­so­by żywie­nia. Jeśli ktoś twier­dzi, że dana die­ta się nie spraw­dza lub na­wet jest szko­dli­wa, to za­wsze ktoś inny ko­men­tu­je, że to atak kon­ku­ren­cji. I to nie­kie­dy praw­da.
 Tym­cza­sem dni mi­jają, a ja wciąż nie mam die­ty. Po­wi­nie­nem ją wy­brać na chy­bił tra­fił? A co z życiem? Nie pomyślałem o tym, a to prze­cież oczy­wi­ste. Czy gdy idę do zna­jo­mych, mam przy­nieść swoją ko­lację? Najeść się wcześniej? A co w re­stau­ra­cji? Zamówię ko­tlet i cały efek­ty szlag tra­fi? Choć aku­rat die­ta Mayo na przykład do­pusz­cza je­dze­nie w re­stau­ra­cjach. Może to z po­wo­du tych to­wa­rzy­skich nie­do­god­ności die­ty wy­chodzą z mody? Jesz­cze dwa­dzieścia pięć lat temu na die­cie był co trze­ci Ame­ry­ka­nin, a te­raz – tyl­ko co piąty.
 Die­to­wa­nie przy­no­si jed­nak nie­ocze­ki­wa­nie także po­zy­tyw­ne skut­ki. Fa­ce­ci nadal się ze mnie śmieją lub opo­wia­dają, że oni pa­kują, ko­bie­ty zaś mnie ad­o­rują. Nie mu­siałem być na die­cie. Wy­star­czyło, żebym wspo­mniał, że na nią prze­chodzę. Oka­zu­je się, że każda ko­bie­ta ma­rzy, by jej fa­cet schudł, ale żad­ne­mu się nie chce. Je­den zdra­dził mi, że on by na­wet się od­chu­dził, nie­na­wi­dzi tyl­ko roz­ma­wiać wciąż o tych die­tach. To zupełnie in­a­czej niż ko­bie­ty, które na­wet jeśli aku­rat się nie od­chu­dzają, wciąż o tym mówią.
 Ga­da­nie ga­da­niem, ale mu­siałem wresz­cie na­prawdę przejść na jakąś dietę. Zna­lazłem spis tych najłatwiej­szych do prze­strze­ga­nia i naj­bar­dziej efek­tyw­nych. Otóż nie licząc za­pa­ko­wa­nych posiłków na cały dzień, które ku­rier przy­wo­zi rano – do mnie zresztą i tak nie do­je­dzie, bo miesz­kam za da­le­ko – najłatwiej­sza po­dob­no jest die­ta Jen­ny Cra­ig. Na przykład naleśnicz­ki z ja­go­da­mi na śnia­da­nie, kur­czak po południo­wo­ame­ry­kańsku z pa­pryką i fa­solą. Żad­nych dziw­nych płatków i błon­ników.
 Prócz jadłospi­su muszę za­pa­miętać reguły. Reguła trzech kęsów mówi, że jeśli cho­dzi o de­ser, to wy­starczą trzy kęsy, a po­tem trze­ba odłożyć wi­de­lec. Nie wspo­mi­na jed­nak o wiel­kości kęsów. Muszę także spać osiem go­dzin. Jeśli będę nie­wy­spa­ny, wzrośnie mi po­ziom hor­mo­nu głodu. No cóż, to żona będzie od­wo­zić dzie­ci do szkoły… (Być może gdy­bym spał jesz­cze dłużej, mógłbym w ogóle schudnąć w łóżku…). Muszę również sam przy­go­to­wy­wać so­bie dru­gie śnia­da­nie i nie cho­dzić na lunch, ale po­nie­waż pra­cuję w domu, a dom jest w le­sie, to pro­ste. Gdy­bym cho­dził na te lun­che, schudłbym kil­ka ki­lo­gramów mniej. Nie wia­do­mo, ile schudnę, ale ile­kol­wiek by to było, to i tak je­stem na star­cie o kil­ka kilo do tyłu.
 Być może to wszyst­ko nie brzmi fra­pująco dla mężczy­zny, ko­bie­ty za to trak­tują mnie jako guru i wy­py­tują o tę regułę trzech kęsów. Nie wiem, co mam im mówić, bo sam o tej re­gu­le prze­czy­tałem dzień wcześniej. Po­wta­rzam więc, że cho­dzi o to, by zjeść trzy kęsy i ko­niec. Ko­bie­ty zaś wpa­trują się we mnie i proszą: „Mów da­lej”. Co jesz­cze, na Boga, mam im po­wie­dzieć?
 Fa­ce­ci prze­szli od podśmie­wa­nia się do iry­ta­cji.
 Mógłbym trochę pomóc die­cie. W końcu wie­le sku­tecz­nych diet działa, jeśli jed­no­cześnie się ćwi­czy. Być może ćwicząc, udałoby się schudnąć na­wet bez die­ty, ale tego, zda­je się, nikt nie chce po­wie­dzieć głośno.
 Po die­cie nie schudłem, cho­ciaż minął już ty­dzień. Właści­wie przy­tyłem o trzy­sta gramów. Wiem, bo założyłem dzien­ni­czek. Może po­wi­nie­nem zmie­nić dietę? Przez go­dzinę roz­ma­wiałem z przy­ja­ciółkami, o tym czy za­mia­na jagód na ma­li­ny przy tych naleśni­kach mogła wpłynąć na wy­ni­ki. Lub za­mia­na bro­kułów na ka­la­fio­ra. A łupa­cza na pstrąga?
 Właści­wie wszyst­ko za­mie­niłem na coś in­ne­go, bo nie mogłem aku­rat do­stać w skle­pie ani łupa­cza, ani sosu bar­be­cue. I co te­raz? Moje przy­ja­ciółki twierdzą że to nic ta­kie­go. One też za­mie­niają.
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